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Matka w rysunku 

Ma!i "arty.ki" malują 

W kwietniu br. Ministerstwl 
Oświaty zawiadomił, 

Wojewódzki Wydział Oświa­
ty i WODKO, sekc.ie dydak 
tyczno-naukową rysunku i 
pracy ręcznej w Rzeszow;.e, 
że Japońska Komisja UNES· 
CO zaprosiła młodzież pol· 
skich szkół podstawowych do 
udziału w Międzynarodo· 
wym Konkursie Rysunkó'i. 
Dziecięcych w Japonii. 

Tematem Międzynarodo· 
wego Konkursu Rysunkć·v. 

Dziecięcych była: "Matka" 
Dzieci mogły rysować por­
tret matki, przedstawiać SCl 

ny z życi~ matki pracują­
cej zawodowo, życif rodzin­
ne z matką jako główną po~ 
tacią. Technikę wykonania 
p070~t:3wiono dowolną, z wy 
jątkiem rysunku ołówkif>m. 
W konkursie mogły wziąć u­
dział dzieci w wieku do 13 
lat 

Zrozumienie tych wartości, 
jakie zawdzięczamy matce 
,prawiły, że młode, gorące 

;erca odczuly piękno tej ini­
'iatywy i masowo wzięły u­
hiat w Międzynarodowym 
'';:onkursie Rysunków Dzie­
:ięcych organizowanym przez 
fapońską Komisję UNESCO. 

Niesposób tutaj wvllczać 
vszystkich autorów prac la­
;ługujących na wyróżnienie. 

Spośród wIelu z rzeszowskle­
;0 wybrano ponad 20 rysun­
ków kwalifikujących sIę do 
udziału w tak poważnym kon 
kursie. Pozostałe zdeponowa­
(10 w WODKO w Rzeszowie 
powiększając bardzo interesu 
iące zbiory archiwum rysun­
!;:ów dziecięcych. 

Do tej pory nasze dzieci pi 
sały cały szereg listów do 
dzieci w Związku Radziec­
kim, krajów dEmOkracji lu­
dowe.i PosyiałY im swoje fo­
tografi e. widokówkI. znaczki 
organizacji harcerskiej i 
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dziecka 
mu żałuje się im papieru, 
ołówka, kredki, farby i pędz­
la. Bardzo często rodzice nie 
mają zrozumienia dla twór­
czości dziecka, dopiero wy­
różnienie z jakim spotyka się 
w szkole, zmienia ich nasta-
wienie. 

N i'! raz bardzo "gorliwi" 
rodzice robią niedźwiedzią 
przysługę swoim dzieciom i 
podsuwają im różne ilustra­
cje do przerysowywania, sa­
mi rysują lub polecają ry­
sować starszemu rodzeństwu, 
a nawet dają rysować 1>.1-
chowcom. Następnie te pra­
ce podpisuje się, że "wyko­
nała uczennica klasy II, V" 
czy B II. Czy w ten sposób 
nie krzywdzimy naszych dzie 
ci? Niewątpliwie tak! Jas­
ne jest bowiem, że rysunki 
uczniowskie będące samo­
dzielną pracą rozwijają siły 
twórcze młodzieży, ale pod 
warunkiem, gdy dorośli dzie 
ci nie wyręczają. 

We wszys1lkich klasach 
szkoły ogólnokształcącej Sil 
uczniowie wykazuj ący szcze­
gólne zainteresowanie, a czc:s 
to uzdolnienia plastyczne. 
Takim nie wystarcza liczba 
godzin lekcji rysunków wyz­
naczonych przez program. 
Dlatego należy dać im moż­
ność "wyżywania" się rysun­
kowe.go i malarskiego, wzbo­
gacenia swej wiedzy w za­
kresie rysunków i malar­
stwa, pogłębiania kultury 
plastycznej na zaj ęciach po­
zalekcyjnych prowadzonych 
przez fachowców. 

A teraz mali autorzy! Win­
niście czekać cierpliwie na 
wyni'ki konkursu. Jako na­
grody prZEwiduje się m!ę­

dzy innymi oryginalne laIk! 

cSprawa nie tylko 
zespctłu z 

Tymrazem w dyskusji za 
Inicjowanej przez Tadeu 

sza Sobolewicza- aktora Pali 
stwowego Teatru Ziemi Rze­
szowskiej artykułem "Ligęza 
czy Mazepa" bierze udział 
dziennika.rz z Redakcji "No 
win Rzeszowskich". 

Pon.ieważ jestem gJogu· 
wianinem "z krwi i kości" i 
zawsze interesuję się proble­
mami życia artystycznego 
mojego rodz'nnego miastecz­
ka, (a we wspomn;anym art y 
kule jest mowa o zespole z 
Głogowa). dlatego pragne do 
rzucić kilka uwag. Chcę 
przy sposobności omówić sy­
tuacje I innych zespołów. 

Nie ma najmniej~zej wąt­
pliwości, źe zagadnienia po­
ruszane przez T. Sobolewi­
cza są -jak to się mówi -
na czasie I według mnie już 
dawno powinny znaleźć się 
w kręgu zainteresowań społe 
czeństwa naszego wojewódz­
twa. Tym bardziej, że w sto­
sunku do Teatru Ziemi Rze­
szowskiej a zwłaszcza jeło 
repertuaru, publlczność rze­
szowska ma duże i często 
nawet słuszne pretensje. Mó 
wi chociażby o tym artykuł 
Henryka Głowackiego pt. 
"My w sprawie repertuaru", 

rzut ten należy uznać za 
,Iuszny. Ale zadajmy sobie 
i1ytanie czy wspomniany ze­
~pół, wystawiając na des­
kach WDK w Rzeszowie 
. ,Balladynę" Słowackiego po 
pełnił aż tak duży błąd? 

Tutaj na obronę amatorów 
należy podkreślić. że w wymie 
nionym zespole w roli arty­
stów wystąpili tym razem mło 
dzi ludzie: uczniowie szkól 
średnich oraz - co jest na­
prawdę dużym plusem - ro­
botnicy miejscowej "Lnian· 
ki'" i zabrali się do tego co 
mieli pod ręką. Wybór padł 
na "Balladynę". 

- No dobrze - powie T. 
Soholew'cz - ale przecież 

"w teatrze wojewódzkim 

"S!uby Panieńskie" A. Fredry 

Glolrowa 
kowskieg.o "Niemcy". Je~ 
nak okazało się, źe amator%)' 
nie mogli dać rady' i w re· 
zultacie zrezygnował! z ted 
sztuki. Wówczas jeden z 
członl,ów zespolu pojechał 
do Mielca, aby w tamtef­
szych kSięgarniach kupić coś 
lżejszego, łatwiejszego. Nie· 
stety - nie znalazł nic. Oka 
zuje się bowiem, że repertu • 
ar dla wiejskich (nie tylkO) 
zespołów artystycznych jest 
bardzo skąpy. Są sZituki wy. 
magające dużej ilości akto· 
rów, albo - co się najczęś" 
ciej zdarza - nie ma żadnych, 
Ich brak odczuwa się naj bar 
dziej w księgarniach miast 
powiatowych. 

Amatorskie zespoły arty­
styczne na wsi, mają więc 
poważny orzech do zgryzie­
nia. Nie ma dla nich odpo­
wiednich sztuk. Nic więc dzi 
\XJn~w.(l. -;:p he? g ł ęb~7.~g() za­
stanowienia wybierają sztu-

przygotowal zespól RPZB 

Konkurs ten cieszył się du­
żym powodzeniem. Prawie 
ze wszystkich szkół podsta­
wowych naszego wojewódz­
twa nadesłano około 600 wy­
branych zasługujących na u­
wagę prac. 

Niektóre z nich zadzi­
wiają śmiałością i szczerości 1 
Ujęcia. Widzimy wśród nirh 
portret mat.ki i malkę zaje!.ą 
przy pracach w gospodar­
stwie domowym. Bardzo CZę3 
to powtarzaj ą się sceny z ż.,·­
cia '" domu rodzinnym. wi­
dzimy też matkę idącą z 

Jednak bywa i tak, że 
wielu rzeszowian po wyjściu 
z teatru i obejrzeniu takiej 
czy innej sztuki og.ranicza 
się jedynie do wypowiadan'a 
różnych zdań i uwag, ale 
tylko w gronie najbliższych 
względnie znajomych co nie 
wpl iwa bynajmnieJ na poli­
tykę repertuarową. Dlate­
go uważam, że dyrekcja na­
sze~o teatru organizując dys 
kus'je nad oglądanymi sztu­
kami powinna zapraszać nie 
tylko pracowników umysło­
wych, przedstawicieli poszcze 
gólnych instytucji ale przede 
wszystkim robotników dla 
których zaiadnienia teatru 
są również ba~dzo bliskie. 
Wówczas takie spotkania mo 
gą dać pożądany efekt 

w Rzeszowie ,w j' eży s er i i A. Stojalou',SI;iego 

' dzieckiem na spacer i'tp. Wie ' 
le dzieci rysu.ie matkę czy to 
na budowie. lub też kierują­
cą traktorem. 

Poza tym w rysunkl?ch 
tych mali autorzy szczerze 
podkreślili jaką troską ota­
cza się w naszym ustroju 
matkę I dziecko. Dlatego 
też rysunld te należy ocenić 
nie tylko jako lormę plastycz 
nego \VY'Powiadania się mło­
dzieży, ale również uważać 
je za cenny dokument prze­
jawów życia w Polsce Ludo­
wej. Prace te świadczą rów­
mez jak kształtuje sie: w 
Polsce Ludowej świadomość 
dziecka. 

Ale przede wszystkim za­
interesowanie konkursem na 
leży uważać za wyraz hołdu 
naszych dzieci dla matki. 
Słowo matka jest dla wszy­
stkich synonimem poświęce-­
nia, nic też dziwnego, że w 
rysunkach szczerze czujących 
dzi,",i, postać matki znalazła 
tyle wyrazu. 

MatKa - traklo,,%ystKa. Rys. "AtfrMa Gęclak. SZKo!aPo(fst4-
wowa THraszówka 

ZMP. Udzial dzieci polskich 
w międzynarodowym konkur 
sie rysunkowym, jest prakty 
czną lekcją internacjonali­
zmu, ożywioną niekłamana 
radością płynącą z łączności 
z innymi narodami. 

Z wartości wychowaw-
czych tej imprezy zdajemy 
sobie wsz,vscy sprawę, nato­
miast należy zwrócić uwagę 
na jej znaczenie w wychowa­
niu domowym. Dzieci rysują 
bardzo chętnie. Widzimy to 
w szkole, w przedszkolu i 
świetlicy. Tymczasem w do-

japońskie. Zapewnie dużo 
dzie'Ci czeka na te cacka ... a 
może się i doczeka. 

* Niech te uwagi na margi-
nesie Międzynarodowego 
Konkursu Rysunków Dziecię I 
cych będą hołdem złOźo­
nym naszym matkom, 
bo przecież wspomnienie o 
matce jest naj piękniejsze, nie 
tylko dla małego dziecka. 
czy dorastającego młodzień­
ca, ale i dla dojrzałego CZI0-

wieka: 
Henryk Dziurzyński 

Równocześnie artykuł T. 
Sfibo1ewlcza omawia Jeszb e 
nienależycie ocenianą pracę 

amatorskich zespołów teat­
ralnych. Osobno sprawt: tę 

omawia mgr L Pitulanka, 
która pokazuje nam działal­

ność amatorskieio ruchu te­
atralne,o od tzw. "schodów 
kuchennych" 1 wycl~.a wie­
le Ilusznyeh wniosk6w. 

Czy amatorskie zespoły te­
atralne rzeczywiście boryka­
ją sie: z poważnymi trudnoś­
ciami? Na to pytanie można 
odpowiedzieć twierdząco. 
Nie należy się więc dziwić, 
że popełniają one w swojej 
pracy szereg błędów. 

Dla przykładu weźmy 
mocno skrytykowany przn 
T. Sobolewlcza amator­
ski zespół artystyczny z 
Głogowa, za niezbyt traf­
ny dobór sztuki, któ­
rej wystawienie nie wpłynę­
ło dodatnio na smak arty­
styczny naszeg-o widza. Za-

PTZRz istnieje tzw. porad­
nia dla zupo łów amator­
skich I świetlicowych, gdzie 
moina otrzyma6 niejedną. 
cenną. uwagę I radę. Posz­
czególni przedstawiciele ze­
społów amatorskich mogliby , 
się ' tam konsultować co do 
odpowiedniego doboru sztuk. 

Jednak zapewniam autora, 
że o Istnieniu takiej porad­
ni mało kto dotychczas wie­
dział. Komu więc tam ra­
dzono nie wiadomo. W każ­
dym razie nie członkom ze­
społów amatorskich gdyż 
wielu z nich o istnieniu po­
radni dowiedziało sie: z arty­
kułu T. Sobolewicza. Stąd 
też popieram wniosek mgr 
1. Pitulanki aby ueroko po­
pularyzować tę poraduię. 
Wleś6 o jej istnieniu musi 
dotrze6 do w8zYlitklch zespo­
łów naszego województwa. 

Jeszcze gorsza sytuacja 
Istnieje na wsi. Tutaj ze­
społy świetlicowe zabierają 

się do bardzo trudnych sztuk 
wymagających naprawdę wy 
sokich kwalifikacji. Oto np. 
zespół amatorski z Rożniat 
(gromada Kl'zemienica pow. 
Mielec) przystąpi! ostatn'o 
ao opracowania s7.tuki Krucz 

................................ , ............ • ..... • ................................. ,1 .......... , ••••••••• , ............................. 111 ..................... , .... , .......................... ,., ..... ;;;;; 

W krośnieńskim Domu Kultury kształcą się talenty 
Gdybyśmy zapoznali się 

bliżej z planem pracy Domu 
Kulturv Górnika-Naftowca 
w Krośnie, latwo zauważyli 
bllć,,...,, ... ·•. 7.P pOf'7.fI;;;nn '"i~i<::~F' 

zaimuie tam zespół tanecz­
ny. który prowadzi instruk­
torka Izabela Syrkowa. 

Ze~pół ten ma już za so­
bą duży dorobek. Dal się w 
czasie kilkuletniego istnienia 
wielokrotnie poznać krośnień 
skiej publiczności. zaś ost~t­
nio z.vsk~l żywe brawa pod­
czas eliminacji wo.iewódz­
ki~.h w Rzeszowie. gri,ie przy 
znano mu drugie miejsce. 

Czl"'nkowie zpspolu to prze 
ważnie robotnicy Krośnień­

skich Warsztatów Remonto­
wych i przem.vslu 11<'\[t(1"'e­
go, którzy po pracy znajdu-
ja jeszcze czas na pró-
by. Alp wysiłek ni(" i_ 
dzie na marne. Pod okiem 

instruktorki Izabeli Syrko­
wej wyrastają nowe talenty. 
Do takich należy np. Lesław 
Kubit, przodujący tancerz ze­
społu, który już sam prowa­
dzi pod..,bny zespół w Polan­
ce. Wybija się również Ce­
cylia Trybus bibliotekarka 
Domu Kultury. To samo zre 
sztą można by powiedzieć 

o innych. 

Nic dziwnego, że śladem 

krośnieńskiego zespołu po­
szło wiele innych, które z Do 
mu Kultury czerpią wzory i 
przykład. A instruktorka 
Izabela Syrkowa nie szczędzi 
i'dł. aby wszczepić wśród pra 
cowników różnych zakładów 
umiłowanie pięknego tańca. 

Prowadzi więc taki zespół 

w Niegłowicach oraz zespół 
młOdych włókniarzy przy Te 

cąnikum Włokien Łykowych 
w Krośnie. Sama przy tym 
nie zapomina, że wysoki po-

ziom własnej produkcji art y 
stycznej jest najlepszym wzo 
rem dla drugich. Wspólny 

Tańce regionu kro.§n!e!l.sk.iego. 

wysiłek i wspÓłpraca jest 
właśnie źródłem SUk r '<0W. 

W. P. 

ki za trudne; nie mając potem 
żadnej pomocy popełniają 
poważne błędy. Oc:&eklwanej 
.,omocy nie dają również I 
powiatowe domy kultury bo 
I tam brak często fachowc6w 
wy.oklej kluy. A gdy sl~ . 
coś takiego zdarzy lo taka 
"pomoc" bynajmniej nie jest 
pożyteczna dla młodzieży 
wiejskiej. 

Jest jeszcze jedna sprawa. 
W naszym województwie 

istnieje duża ilość "sezono­
wych" zespołów artystycz­
nych, które szybko powstają 
ale również szybko rozwią­
zują się. 

Powstają one w miarę po­
trzeby. Oto np. w peWnej 
wsi potrzebne są pieniądze bo 
budujo się świetlicę czy tp. 
Wówczas oprócz zabaw orga 
niwje się zespół artystyczny, 
rozpisuje role i wystawia 
jakiś skecz. czy komedię -
co daje dochód. Stąd też bie­
rze się kiepska gra i wyso­
kie ceny bi letów, o których 
pisał T. Sobolew'cz. Po uzys 
kaniu pewnej ilości pienię­
dzy, zespól likwidllje się, aby 
znów wystą pić z jakąś sztu­
ka, gdy zajdzie znowu potrze 
ba. 

O istnienil: "sezonowych" 
zespołów nie wiedzą ani 
')ddziały kltlturv prez 'diów 

. powiatowych rad narodo­
wych ani też rady narodowe 
na których teren'e te zespo­
ły dzialają. Wart~ tu dodać, 

że gromadzkie r ady narodo­
we niewiEle interesują się 

amatorskimi ze ; p0łami te­
atralnymi i nie n:osą im żad­
nej pomocy. 

Aby temu wszystk !emu za 
radzić wyd'łjf! , ' ę Sfll 'iZn e, 
aby przy Wydziale Kultury 
i Sztuki Prezydium WRN 
powstała komisja repertua­
rowa, która by czuwała nad 
doborem sztuk dla amator­
skich ZE'SpOI0W sce"iczC1ych. 

BezpośrEdnio pracą zespo­
łów artystycznych w' nny się 
również zaiąć prezyd'a gro­
madz:::ch rad narodowych, 
a zwłaszcza oddziały kultury 
przy prezydiach powiatowych 
rad naro--lowych, sl\1żac zes­
połom radą i pomocą,' kon­
trolując ich pracę. pomaga­
jąc w realizowaniu śmiałych 
i trudnych przedsięwzięć. 

E. MSZ 
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Dzieie "Światła z ziemi" 
G órnlctwo naftowe skupia­

jące się w naszym wo­
Jewództwie liczy już ponad 
100 lat. Jubileusz stulecia 
obchodziła "Nafta" w 1953 
roku, pod protektoratem Pol­
skiej Akademii Nauk. Pow­
stanie górnictwa naftowego, 
kojarzy się z jego twórcą -
Ignacym Łukasiewiczem, od­
krywcą ropy (zwanej wów­
czas olejem skalnym), wYna­
lazcą lampy naftowej w 1854 
roku założycielem pierwszej 
na świecie kopalni. 

W II połowie XIX wieku, 
w prasie zag.ranicznej i cza­
sopismach, coraz częściej po­
jawiały się wzmianki o Łu­
kasiewiczu i jego kopalni. 
Pojawiały sip również nowe 
nazwy miejscowości Wystę­
powania oleju skalnego. 
Łukasiewicz znając jego 

wartości, chce wydobywać 
go na skalę rrzemysłową', ale 
nie ma na to odpowiednich 
funduszów. Zwraca się o po­
moc mat::rialną do bogatych 
przedsiębiorców, m. in. do 
lwowskiego aptekarza Miko­
lasch'a. 

OJ "Standard Oil Company" 
z bliskim współpracownikiem' 
Rockefellera - mister An­
drews. Doszło do rozmowy 
delegacji amerykańskiej z 
Łukasiewiczem: 

- Na ile dolarów mister 
Łukasiewicz szacuje sW0je 
przedsiębiorstwo? 

Amerykanom nie przypa­
dla do gustu ta odpowiedż. 
Mister Andrews, spojrza ł na 
pozostalych czlor: ),ów dele­
gacji. Ich zdumione miny u­
twierdziły go, iż się jednak 
nie prze'lyszał. 

Amerykanie pr7ebywaJi 
kilka dni w k0palni Łuka-

Cy wydanej w Krakowie w 
roku 1881 - "Górnictwto w 
Galicji wobec ustawodaw­
stwa górniczego". 

,,30 blisko lat mija Jak tr6dlo 
Oleju skalnego po raz wtóry w 

Galicji Odkryto. Jak narta z 
prostego smarowidła do wozu, 
stała się cennym środkiem do 
oświetlania, a tzw. przemysł 
naftowy stoi obecnie na tym 
stopnIu rr~woju, że własn'e po· 
trzeb y Galicji nie jest w stanie 
pokryt I ~e na wielu targach 
łHaJowych nafta galicyJska z za­
graniczną. konkurencji utrzymać 
nie może. W miejsce l<wltnących 
kolonII rObotniczych, które 
wzdluŻ calego pasu Karpat gali­
cyjskich mogłyby pow.tat, wi­
dzimy zwlęl<szenie tylko liczby 
karczem I sądów, zamiast pod-
niesienia stanu ekonomicznego 
- oświaty, bezład, a.na.rchia, a~ 

patia, życie bez jutra, nierząd 

I ogólna ruina". 

Późniejszy okres nie przy­
niósł górnictwu naftowemu 
nic noweg-o. Naftę dręczy kry 
zys spowodowany tzw, nad­
produkcją l spadkiem cen. 
"Standard Oi! Company" I 
usiłująca jej dorównać "Nene 
Frete Presse" dążyły do wy­
n iszczenia zasobów nafto­
wych Polski, by pozbyć się 
konkurenta w Europie. 
JesZCze w okresie mię-
dzywojennym, w ko-
palniach "nafty" praco-
wały przestarzale typy u rzą­
dzeń, przypominające tamte 
lala .. . 

M im? mnl~manla ~ukasle­
WIcza, ze rozwoJ prze­

mysłu naftowego . nie powi­
nien przeszkadzać cesarsko­
królewskim władzom Galicji, 
sprawa wprowadzenia wyna­
lazku. nie poszła gladko. Złoś 
cHa Łukasiewicza cala Gali­
cja, caly ów jej zatęchły po­
rządek, w którym los wielkie 
go odkrycia zależał od stop­
riia glupoty austriaCkiego, ce­
sarsko-królewskiego urzędni-
ka, czy też humoru rodzime- Dopiero dzisiaj, przemysł 
go jaśnie pana. naftowy stał się nowoczes-

Czy Vi tym skrępowanym nym przemysłem. Powstaly 
podwójną niewolą kraju, nowe kopalnie w sanockim i 
jest W ogóle droga do jakie- gorlickim, wyposażone w no-
goś postępu? Rozmyśłał Łu- Pierwszy ' w świecie szyb Ignacego Łukasiewicza we typy urządzeń wierlni-
kasl·en'l·cz. 'Kto'ry na wła<ną (k " T' k T W . czych l aparaturę radzieckiej " - opa,ma o,e)u s a,nego). -" oJci,ech". 
rękę torował później drogę rys. LeopolrI Buczkowski ! polskiej konstrukcji. Prze-
górnictwu naftowemu w Ga- prowadzcno mechanizację i 
licji. UdaJo mu się wybudo- Łukasiewicz wzruszył ra- siewicza, Notowali wszyst!de modernizację kopaiti, padają 
wać pierwsze kopalnie ropy mionami. szczegóły. sporządzali nawet rekordy wierceń, wynoszące I 
w Bóbrce i innych miejsco- - Nigdy się nad tym nie szkice urządzeń, zapisywali ponad 3 tys. mglębokości. 

Ponieważ bezspośrednio ni~ 
ma dojazdu koleją do Le~. 

ska więc zdarza się niejedne 
mu turyście, że z Łukawicy 
lub z Zagórza od pociągu tne 
ba iść piechotą, czy też szu­
kać dość kosztownej "oka­
zji". 

Z daleka widać ·panoramę 
Leska. Leżące na stoku góry, 
niesl<ladnie zabudowane mia 
steczko, niewiele przypomina 
dawną świet.ność. 

W sędzJwym dziele Micha 
la Ba1ińskiego pt. "starożyt­
na Polska pod względem hi­
storycznym, geograffcznym i 
statystycznym opisana" -
wyczytalem: 

,.Zygmunt August potwier­
dzając 1550 r. dawniejsze 
jarmarki w mie.~cie Lesko, 
dz'iedzicznem Piotra Kmity 
Wody krak. przyczynia trze­
ci, powtórnym zaś przywile­
jem, dozwalając mieszcza­
nom wszelkimi handlować to 
warami, uwalnia ich w ca­
lym kraju od opłaty cia, gro­
belnego, mostowego, targo­
wego". 

Jak z tego wynika w r 
1550 mieszkańcy Leska jeź-

'Str . ., 

Starożytny szlak handlowy 
z poludnia ku p 6lnocy, chro­
niła dQś\' 2;2, \' a linia zam­
ków ŚrE dni'ow iecmych, nip. 
tylko przed n aj azdEm od 
,v~dlQrlu . a l.,,! i 1)(\ pcbdnia. 
Wa::-ownie takie czę sto ule­
galy zniszczeniu. Tak np. za­
mek "Sobi8ń", le żący nad Sa 
nem w odle g l o ści kilku kilo­
metrów na północ od LEska, 
został z,burzony prz.e-z Ma­
dziarów w r. 1474. 

Zamek ,,' Baligrodzie, 20 
km na ooludnie od Leska, też 
zabEzpieczał drogę handlową 

z W'7gier na północ do Pol­
ski. Szlakiem tym: Cisna -
Bali<;(ród - Lesko sprowa­
dzano w XVI i XVII wieku 
wino we-gierskie. Import ten 
musiał być poważny, skoro 
interesował się tym sejm pol 
ski. 
Uchwała sejmu z roku 1633 

stanowi oBaligrodzie: 
"Za prośb ę poslów ziem­

skich y za wspólna zgodą 
wszech stanów, pozwalamy 
Uj'. Adamowi Batowi składu 
winne~o , czasy wierznemi, 
do m iri <1 c('zka j ego dzi edzi­
cznego Balogrodu, z wolno-

Na zdjęciu: Zamek w Lesku. Obecnie bursa dLa mloclzieży 
Szk lJ!i lej. 

wości ach . Wydobywano ropę zastanawiałem. Trudno zresz- całe. strony notesów. Tak więc w dziedzinie po-
przy pomocy pr.ymitywnych tą szacować w pieniądzach stępu technicznego uczyniliś- dzili, handlowali po całej ściami y prerogatyw ami taki 
narzędzi. stosując ręczne wier korzyści społecznych, a wszak my bardzo dużo. Obecnie pro Polsce i byli znani szeroko. mi, ia/d e i nsze miasta pogra-
cenia. Mimo to wydajność w naszeJ' pracy to nam prze- W k 't . wadzone są badani a w celu Mieczysław Orłowicz pi- niczne nasze, PP. duchow-

I d 
ro Ce zmarł Łukasle- . h sząc z' e zamek·w Lesku zo nych y św ieckich mdą" . 

szybów naftowych ros a. e wszystkim przyśw~ecać wicz ... Przestala istnieć opracowaDla nowyc sposo-' -
Wraz Z n1'ą rosły apetyty za- powinno. . . , . . ' 'k- , . . .. bóW' vJy·t!obywan1·a ropy. Czy stał zbud-owa·ny w r. 1550 Michał Baliński pisze o Ba 

wspomagaJąc<;l roootm. OW,. ---; d bl' k 
granicznych kapitalistów na Odpowiedź ta zbiła z tropu "bracka kasa' Łukasiewicza" " ni się starania o uzyskanie przez Pio.tra Kmitę, miał za~ lIgro zie: "leżąc IS o gra-
polFka naftę. . agentów kaoitalistycznych. Obniżono im płace. POls k' ~ radzieckich prototypów tur- pewne na myśli odbudowę r.icy węgierski Ej , znaczny nie 

Wywiad Johna RockefelJe- Zaczęli oni z Innej becz;':i, pola naftowe wy kupili obcy bo l elektrowiertów. Polscy lub przebudovvę zamku 5tO- gdyś prowadził handel. jar-
ra-kierownika i wspólwlaś- pytając: za ile tysięcy dola- k"pitaliści. , Przy' bywało pie- konstruktorzy, opracowali jącego tu od dawna. marki zaś t utejsze niepośleu 
c\ciela powstałej w 1872 r. rów ~kłonny jest - Łukasie- niędzy w portfelaCh mi ster nieznane dotąd w przemyśle SIady i połOŻEnie wskazują nią miały wziętość". 
"Standart Oil Company" wicz pokazać kopalnię i r·a- Mac Carweya, Bergheimea i naftowym urządzenia z za- na b. stare pochodzenie W z8mku lEskim dawnym 
szybko ustalił dane o nafcie finerię. innych , żerujących na pol- kresu pomiarów, eksplo'ltc.cii I pierw-otne·go zamku. Przy-pu pałRcu Krasickich ,. mi23ci się 
galicyjskiej. W dyrektorskim - Rafineria moja stoi otwo skich bogactwach mineral- i wierce'ń. Idziemy naprzód. szczalnie dzieje jego ndleża- dzisiaj bursa dla młodziEŻY 
gabinecie "króla nafty" pa- rem przed wszystkimi. Każdy nych. ,Polscy geolodzy i inżyniero- I loby cofnąć do czasów gdy szkolnej. Wychowują się mlo 
dła nazwa miejscowości Chor kto Interesuje się przerobem Górnictwo polskie chylI wie - górnicy podejmują się tę<ly prowadził starogrecki de kadry. 
kówka 1 nazwisko Ignacego ropy może ją zwiedzić, a co się ku upadkowi. nie rozb· .:- nowych rozwiązań techn;cz-I szlak bursztynowy od Balty- ZaŚ przepiękny park zam-
Łukasiewicza. Plan jego dzia się tyczy objaśnień, jeśli mo- dowuje się. Setki górników nych. Nauka i postęp tech-\ ku do Morza Sródz:emnego. kowy porastający stok góry 
łania był prosty: kupić tego gą one posłużyć sprawie ulep naftowych opuszcza kraj w niczny w górnictwie nafto- nad Sanem, zamieniony jest 
człowieka, kupić od niego szenia sposobu przerobu 1'0- poszukiwaniu pracy i chleha. wym, osiąga coraz lepsze wy I W tych czasach kupcy obecnie na park. Lu-
sposób przerobu ropy _ zde- py, zawsze chętnie i bezpłat- Dobrze charakteryzu]'e sy tu- nik!. Górnictwo naftowe pO-I' puszczając się w daleką i nie cizie pracy przv~hod za tu 

d J R k f l 
. h d' . '. ć"1 bez.pieczną pod o\'!aas ej,,,- t b d ć .. 

~y owa oc -e e ler. me ic u zlelam, bo mOJm aCję ekonomiczną górnictwa maga rozwIJa Się SI 0 .IT1 W-Y- gę nad Bałtyk nie szczędzili eraz y o począ w ClelllU 
Do Chorkówki, do Łukasie- zdaniem nie powinno być ł.a- naftowego, w Galicji dr Wla- .twórczym naszego kraju. kosztów by na tym szlaku za ki1kuse11etnich drzew. 

wicza przyjeżdżają wysłanni- jemnic jeŚli chodzi o postęp. dyslaw Szajnocha vJ swej pra W. JAWCZAK kładać wa'rownie. Władysław Piątkowski 
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Wiłłlelm Mach wśród czytelników 

To były udane spotkania. 
A prucież różnie bywa, gdy 
literaci przyjadą na tak zw'! 
ną prowincję. Czasem fre­
kwencja dopisuje, bo prze­
c:eż ludzie są ciekawi zoba­
czyć takiego, co pisl.e książ­
ki. A na.ibardziej ciekawe S'l 
dziECi. Niekiedy liczn3 ich 
gromadka, pod opieką aj br, 
bez opieki matczyne,i. sluchn 
mniej lub więcej spokojnlp. 
uwag na temat schE-matyz­
mu w pcwieści współczesnej 

albo roli met.afory w poezji. 
Byłem na takim wieczo­

rze autorskim, kiedy znane­
go, młodego satyryka kra­
kowskiego zapytała kilkuna-

stoletnia uczennica, czy to 
prawda, co napisał we frasz 
ce: w którym to mianowicie 
zakładzie pracy dzier.i cho­
dziły na wywiadówki, by się 
-dowiedzieć o postępach 
swych rodziców w pracy za­
wodowe,i? 

Czasem z frekwencją jest 
gorzej, przypadkowym, do­
rywczo zebranym słucha­
czom trudno jest zabrać 
głos w dyskusji nad tak za­
gadkowymi sprawami jak 
"oszczędność środków wyra­
zu", czy "odwilż w literatu­
rze". 

Inaczej było z Wilhelmem 
Machem w Ropczycach I Dę 
bicy. Autor "Jaworowego do 
mu" przyjechał po prostu w 
swe rodzinne strony; znalazł 
na spotkaniu swych krew­
nych, znajomych i kolegów. 
Przecież w Ropczycach cho­
dził do gimnazjum klika lat, 
co op:sał w pięknym opo­
wiadaniu "Szkoła wielkiego" 
burmistrza". Potem przeniósł 
się do gimnazjum dębickie­
go, gdzie zdał maturę w r. 
1936. Czy można się dziwić, 
że gromadka kolegów zwar­
tym kolfm otoczyła kolegę 
- pisarza w Dębicy, pragnąc 
z him osobno pogaw~ózlć? 

Jest przecież wiosna, Czy 
można się dziwić naręczom 
kwiatów, których tyle było 
na stoliku. za którym sie­
dział pisarz, że trzeba bylo 

usunąć ich trochę, by objąć 
wzrokiem całą salę, 

To był wyraz radOŚCi i du 
my z rodaka, czy kolegi, któ 
ry jest już dzisiaj pisarzem. 

Czy jednak te kwiaty i SEr 
deczna atmosfera spotka ó 
stanowiła przeszkodę w dys­
kus.ii nad dorobkiem pisar, 
skich Macha? Może tak było 
w Ropczycach na początku 
spotkania, gdy paru ucz­
niów przemówiło w ton 'e po 
chwalnym, wyrażając się w 
superlatywach o "Jaworo­
wym domu". Ale sam autor 
szybko skierował dyskusiG 
na właściwe tory. 

"PIsarzowi potrzebna jest 
życzliwa krytyka I to bar­
dzieJ, niż pochwały - po­
wiedział. - Wiem troche co 
mówią o mej książce. że 'jest 

trudno napisana, te mówi o 
wsi, ale na . wsi nie każdy ja, 
rozumie. I wy pewnie też 
tak myśliCie I trzeba, żebyś­
my sobie szczerze ł otwarcie 
o tym porozmawiali". 

I zaczęli mówić . Starsi 
młodsi. Mówili zresztą nie 
tylko o "Jaworowym domu", 
ah i o pierwszej powiesci 
Macha sprzed 5 laty pt. 
"Rdza". 

Dlaczego o "Rdzy"? Bo jej 
akcja rozgrywa się w okoli­
cach Sędziszowa i to intere­
sowało wielu słuchaczy. Ale 
Mach sam przyznał, że ten 
jego debiut powieściowy pe­
len iest zbyt drobiazgowej 
analizy psychologicznej. Na­
tomiast w ".Jaworo~m do­
mu" starał się polożyć ' na-

cisk na działanie postaci Pl) 
wiesciowych. 

A dlaczego i ta książko. 
nie jest zupełnie łatwa do 
czytania? Nie tylko dlatego, 

że tych postaci jest trochę 
za dużo , że trudno się w 
nich od razu zorientować. 
Trzeba. podkreślić, że styl 
jest zw;ęzly, oszczędny, czy­
telnik musi się niejednego 
domyśleć, zastanowić nad 
sensem zdarzeń i di~logów. 

"Chodziło mi o to, by czy­
telnikowi zestawie jednak 
pewną swobodę myślenia. 
Nie wszystko musi być w 
powieści wyłożone, jak w e­
lementarzu" - uzasadniał 
Mach swój pogląd na spra­
wę· 

Raz po raz wracali dysku­
tanci do często spotykanego 
zagadnienia autentyzmu. 
Gdzie się toczy akcja "Jawo 
rowego domu"? Może w Ka­
mionce. rodzinnej w!'1 auto­
ra? I które postacie są au­
tentyczne? 

I tu Mach wyszedł obron­
ną ręką: 

"Gdyby wszystkie nazwy 
miejscou'ości i nazwiska były 
autentyczne, bylb)] to repor­
taż, a ja przecież chciałem 
napisać powieść, gdzie fikcja , 
zmy.~lenie ma swoJe szczegól 
ne znac!enie. Niedawno by­
lem w Białymstoku. Jedna z 
dysk1Ltantrk VJ czasie spotka 
nia wyznala, że VJ BieLawie z 
"Jaworowego domu" poznala 
swą wieś "od2'inną w Bialo­
stockim. By ta to dLa mnie 
wielka radość. bo przecież 
pierwszy raz bylem w tam­
tych stronach. OczywiŚcie pi 
sząc powieść, mialem przed 
oczyma moją rodzinną Ka_ 
mionkę. Ate wielu czytelni-

ków może jeszcze ujrzeć w 
mej powieści swą znajomą 
wieś w różnych stronach PoL 
ski. W ten sposób zaintereso­
wanie książką wzrasta, jej od 
dzialywanie gest znacz'nie 
szersze. Niejedną spro.wę moż 
na uogólnić. To j est tak zwa 
na fikcja literack a, do któ­
rej pisarz ma praw o" . 

Spotkanie w Dębicy trwa­
ło :3 godziny, Za d!uI!Q- po wia 
dacie? A .iednak słuchacze 
wytrzymali i to nie tylko z 
grzeczności, ale po prostu 
dlatego, że Mach mówił cie­
kawie, bezpośredniO z poczu 
ciem humoru . 

Po spotkaniu opowiadał 
też, że mial dużą satysfakcję 
w jerlneJ z księgal'll w Rze­
szowie, Nie zdr a cl za.i c;c swe­
go nazwiska zapyta ł o "Ja­
worowy dom" _ Odpt'w iec1zia 
no mu: ,! i'~ies tet~' . P!-~ 11 
już wysprz~d any, py to:ją 

kli€nci o nią dość cZ~ 3 tO, za­
n' : ·I \v i l ~ 5T('11 J' n,... ,, ~ j ł l ~ ~ , . ie:' 

'Kontakt' z' " cz; t~; ;ll k'ami 
jest pożyteczny nie tylko dla 
czytelników, pisarz tC'ż wiele 
na tym korzysta. Tak jest i 
z Machem, k tórego d ruga po 
wieść ,i'es t d uż.ym krokiem na 
przód w stosunk u do debiu' 
tanckiej "Rdzy", Mamy na­
dzIeję, że następna powieść 
Macha bedze doj rzal ym wy 
razem jego możl iwośc i pisar 
skich. a równo cze śn i ", spełni 
wypow ied zi 3ne czy utajone 
marzenia i tęs l noty czytelni 
ków za piękną, współczesną 
powieśc:ą· 

Ta·deusz Slanłsz 
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I 
W RZESZOWIE I 

WYSTAWA ROLNICZA _ 

W okresie gdy na zie­
miach polskich usilnie pro­
pagowano sojusz szlachty 
z chłopstwem (w rzeczywIs­
tości myślano o warstwie 
naj bogatszych chłopów), na­
stąpiło w Rzeszowie w 
czerwcu 1861 r. otwarcie 
wystawy rolniczej. Dopusz­
czono do niej również WI03-
cian i to zarówno w charak­
terze wystawców, jak i 
zwiedzających. 

, Na wystawie pokazano 
IUkno Macieja Banka na­
crodzone medalami w Pa­
ryżu, baje i dery chłopskIe­
go wyrobu, a poza tym 
trunki z Łańcuta i Przewor­
ska. Z wyrobów prze'myslo­
wych znalazła się wśród 
eksponatów żniwiarka Ne­
runowicza z Jarosławia. 
Mały zgrzyt nastąpi! do­

piero kiedy ktoś z komitetu 
orgam:zacyjnego wystąpił z 
wniOlkiern o stworzenie 
drogą składek stypendium 
naukowego dla chłopa z 
okolic Rzeszowa. Propozycję 
tą - jak można było prze-

widzieć odrzucono, dając 
tym samym żywy przykład 

braku troski o oświatę 
włościaństwa. 

NIEGDYS I DZIS 

W marcowym numerze 
dwutygodnika "Zycie gospo­
darcze" ukazał się ciekawy 
artykuł pt. "Na tropal:h 
Wańkowicza". Autorka zes­
tawia w nim zmiany, jakie 
zaszły w położeniu ludnQś­
ci małej wsi Pławie w wy­
niku budowy nowego ośrod­
ka przemysłowego. Porówna 
nie dotyczy okresu przedwo­
jennego tzw. COP oraz ostat 
nich lat planu sześcioletnie­

go. 
Pamiętamy wrzawę, jaka 

rozpętała się w związku 
z tworzeniem COP-u. Sta­
lową Wolę nazwa! Wańko­
wicz polskim Magnitogors­
klem, a w swej "Sztafecie" pi­
sał: "Opowiem wam o pol­
skim Magnltogorsku, o pol­
skim Magnitostroju. Słuchaj 
cie, słuchajcie .... " 

Tymczasem budowa huty 
wpłynęła w minimalnym 
stopniu na polepszenie sy­
tuacji pobliskiej ludności 

Ci z "plecami« • 
ł 

Zeby ktoś nie pomylil Pad­
ań z - ~dwą należy za7na , 
czyć, że ta pierwsza znajdu­
je się w powiecie mieLeckim, 
a nie w slonecznej daLekiej 
Italii i o tę pierwszą wlaśnie 
tu chodzi. Niby nic ważnego 
- takie wypadki mogą się 
zdarzyć (i zdarzają się) nie 
tylko w Padwi, ale i gdZie 
indziej. Jednak ... do rzeczy. 

A więc "zawTacal" glowę 
członkom Prezydium GRN i 
ZSCh i GS niejaki Józef Ka­
miński, że musi budować to, 
że mus! budować tamto, że 

Adam Ochocki 

musi budować owo l ze dla­
tego musi otTzymać przydział 
cementu i desek. No cóż -
widocznie mu potrzeba, sko­
ro żąda - doszE do na poz61' 
słusznego wniosku członko­
wie Prezydium, a utwie-rdzil 
ich w tym przekonaniu 
jak wieść niesie - "sam" pTe 
zes ZSCh - Józef Ma!dziń­
ski. Trzeba mu dać - oTzekli 
zgodnie. I dali. Cale 2.400 kg 
cementu i cały metr sześc. 
desek. 

A tymczasem Kamińskie­
mu rzeczywiście było potrze-

" 

Ba.ika O nowej szafie 
według starej bajki o rzeczce 

Nabyl dziadunio szafę w Pedecie, 
Szafa potrzebna w domu, jak wiecie. 
Aby więc schować w nią to i owo, 
Dziadek obszerną kupi!, trzydrzwiową, 
I za szufladę' dziacek nieboże 
Ciągnie i ciągnie, wyciągnąć nie może. 

Szczęśliwy pomysł błysnął mu naTaz; 
Zawołał babcię: - Pomóż mi, stara! 
I biedny dziadek z babcią niebogą 
Ciągną i ciągną, wyciągnąć nie l;:Cgq. 
Babcia za dziadka, 
Dziad za szufladę, 
Oj, bez pomocy nie damy rady! 
Wnuczek gTał w klipę zostawil patyk, 
Poci się, sapie, jak ten astmatyk. 
Wnuczek za babcię, 
Babcia za dziadka, 
Dziad za szufladę. 
Oj, bez pomocy nie damy rady! 
Pocą się sapią. stękają srogo, 
Ale szuflady wyciągnąć nie mogą. 
Potem pies Mruczek przy biegi z ukrycia, 
A za nim kotek - prześliczna kicia. 
Kotek za Mruczka, 
MTuczek za wnuczka, 
Wnuczek za babcię, 
Babc ia za dziadka, 
Dziad za szuf/ad<:, 
OJ, bez pomocy nie damy rady! 
Pocą się sapią, stękają srogo. 
Ale szuflady wyciągnąć nie mogą. 
Na dole traktor st al wielki z POM-u., 
Więc go przywiedli, aby też pomógł. 
Traktor za kotka, 
Kotek za Mruczka, 
Mruczek za wnuczka, 
Wnuczek za babcię, 
Babcia za dziadka, 
Dziad za szufLadę, 
Ciągną i ciągną - nie dają rady. 
Aż wstyd powiedzieć 
Co bylo dalej! 
Traktor na części dwie się rozwalil, 
Stalowe liny też diabti wzięti, 
A1e szuflady ... nie wyciągnęW 

wiejskiej. Tylko mała częsc 
mieszkańców Pławia otrzy­
mała sezonowe zatrudnienie 
w pracach ziemnych. Poza 
tym zarabiano trochę na 
noclegach. Rozdmuchany 
COP słusznie więc nazywa­
no Centralnym Oszustwem 
Propagandowym. 

W okresie 1949-1955 r . 
wiele zmieniło się w życiu 
mieszkańców Pławia. Znacz­
na część młodzieży wYjeżdża 
na studia, po ukończeniu 
których zasila mIejscowe 
kadry fachowców. ' W hu­
cie znalazło zatrudnienie 
500 osób (przed wojną jed­
na - n~ <tałe). CiągI p rośnie 

ilość chłopów -'- zatrudnio­
nych w hucie. Dowodem 
zaś dobrobytu są dane sta­
tystyczne, które mówią, że 

na wsi rzeszowskiej w sto­
sunku do okresu przedwo­
jennego wzrosła o 150 proc. 
konsumcja miesa; s;:Jożycie 
cukru zwiększyło sIę 2 razy. 

Rozwija się młody stalo­
wowolski ośrodek przemys­
lowy. Wraz z nim rozwija­
ją się I rosną ludzie. 

I. J. 

pleców« 
ba cementu i desek. I to na­
wet bardzo. Ale nie do bu­
dowy! Nic podobnego! Do 
tzw. "spuszczenifI, na lewo" 
'takiemu, co ma dużo pienię­
dzy, a za to nie ma takich. 
jak Kamiński "pleców". No i 
"spuścil" Kamiński ten ce­
ment oczywiście nie ze 
!tratq, a z podwójnym zarob 
kiem. Sam zaplacił po 56 zl 
za kwintal, a jemu zapln ,,­
no po 100 zl (slownie: sto). 
GTunt to spryt do interesu. 

Józef Maciuba także ko­
niecznie potrzebowal cemen­
tu i także "na budowę". TaJe 
że dostal - cale 900 1;.g i tak 
ze sprzedal. Ma się rozumieć 
- także z takim samym za­
robkiem. Kumoterstwo? Nie 
podobnego. Tylko dobre "ple 
cy". A kto ichnie ma ... temu 
tL' Padwi "wiatr w oczy". 

Z początkiem br. wpłynę­
lo do Prezydium PRN w Miel 
eu podanie o zwolnienie z 
obOWiązkowych dostaw. 
Wni6s1 je ob. Kazimierz 
Krzesaj z Padwi. Jest on 
patriantem, a w Padwi 
maI poniemiecki dom! 3,5 ha 
ziemi znajdującej się w od­
leglości około 7 km. Ponadto 
ma on 70 lat. chorą, 
sparaliżowaną od kilkunastu 
lat żonę oraz pasierbicę­
kobietę w starszym wieku. 
"Wiedzą sąsiedzi jak kto rie­
dzi", ale gdy nie chcą to nie 
wiedzą. Tak jak nie chcieli 
wiedzieć czlonkowie Prezy­
dium GRN o Kamińskim i 
Maciubie, tak też nie chcą 
wiedzieć i o Krzesaju. Co 
prawda z innych przyczyn, a 
zatem skutki tej świadomej 
niewiedzy są zupełnie różne. 
'<:amińskien'tu cement się nie 
należal, a otrzymał go, zaś 
Krzesajowi - jeśli już nie 
'alkowite zwolnieni'? to przy 
".ajmni ej znaczna " " a w dos 
tawach - na1eżala się, a nie 
otrzymał jej. 

A może kogoA ciekawi w 
jaki sposób Prezydium GRN 
w Padwi piecze przy jednym 
ogni.u dwie pieczenie? (Wy­
ja,śnienie: Jeden ogień to po­
si.edzenie Prezydium GRN, a 
pteczenie to zaopiniowanie 
podania t równocześnie "agi­
tacja" za wstąpieniem do 
spółdzielni produkcyjnej). 
Ot6ż tak: podanie ob. Krze­
saja zaopiniowano w t'en spo 
sób: "załatwić odmownie, 
gdy nie ma kto gospodarzyć 
Więc należy jego i żonę od-

Chwała zakładom gastronomicznym 
WieLe już się biadalo, pi­

salo, mówiło na temat na­
szych rzeszowskich restaura­
cji. Dziś przyszedl czas dzięk 

.Gdzie można tanio 
Icupit fortepian 

Czy my chcąc kupić pastę 
do zęb6w idziemy po nią do 
drogerii? Nie! B01i cię czlo­
wieku glowa, marzysz o pro 
szku z konutkiem. biegr>,ie,z 
o cieTpiący do apteki? Nie! 

. Amydełko pachnące, któTe­
go pianą pokryjesz wsze1kie 
nieczystości na cie1e Twoim 
i spluknąwszy ujrzysz cialo 
czy~tym - gdzie kupisz? 

W kiosku "RUCHU", a o­
becnie PUPIKU. 

W najbHższym czasie bę­
dzie tam można nabywać o­
pony samochodowe, 'cement, 
drzewo bHdulcowe, penicyU­
nę, farbki do prania, kape­
l,usu me.~kie i damskie, l6ż~ 
kC! skladane i liny konopne. 

Sprzedawane będ4 r6wnież 
fortepiany. WpTowadzen!e 
do obTotu tego artykulu wy­
maga jednak pewnego po­
większenia budki co wkT6t­
cełzostanie dokonane. 

Czy gazety i czasopisma 
będzie można tam k'~pić? 
Raczej ni~. Od tego są prze­
cież drogerie, skLepy SPOŻllW 
cze; skiepy z artykulami prze 
myslowymi i apteki. M. S. 

dać do domu starc6w, zaA pa 
sierbica niech idzie do spó!­
dzie1ni produkcyjnej". 

To się nazywa "salomonoW1l 
wyrok". Bo gdyby Salomon 
mial do c,zynienia z takimi 
ca mają "plecy" i z ta.kimi co 
ich nie , mają-też inaczej nie 
postąpi/by. C6Ż więc wyma­
gać od członków PGRN, sko­
ro nie sq Salomonami? A jed 
nak można wymagać. Nie 
wiele: ludzkiego stosunku do 
ludzi, tak do kombinatorów 
jak i do uczciwych. 

Krzyłówka 

Poziomo : 5. postrach dla dy­
rektorÓw I doWÓdców. 8, ucina 
głowy, 8. motyl, lO. nie ma do 
nie . 'ej drogi. 12. srogi , władca, 
14. bardzo kochana, prowadd 
tet de celu. l5. złośliwa jak ... , 
l8. śmieszna lecz nieuleczalna eho 
roba, 17. sprawa finansowa, mi­
łosna Itp. - przeważnie nleczy­
sta. 20. występu,le z łO rozbÓjni­
kami, 21. wIelki upominek. 
23. uOsobienie dumy. 24. bez niej 
nie ma życi,', 

Pionowo: I. legendarne zdarze­
n'le. 2. może być Robesona . albo 
słowika. 3. bardoo gor,!cy, 4. by­
wa taka jak .. nać" , Nlech~ć do 
kogoś, 9. tłuszcz jadalny, 10. kr"'l 
wodosp.-i6w. II. pomocna , g<:lY 
sl<: urwie guzik . 13. silnIejsze od 
króla, 18. czeka na Laurę ,.pod 
um . winnym jaworem", 19. zna­
na Jest jako .. eolska" I orkie­
strowa. 2!. pieką go panny, 
23. bierze się za niego nogI. 

Kalambury 

l. Kawałek lodu piu! zgroma­
dzenie 

Czasem v. "bażanta" chłopca 
Mmlen!. 

n. Pierwsze bulgocze. a mruczy 
wtóry -

Całość slyszymy nawet zza 
chmury. 

Za trafne rozwIązanie tych za­
dań przesłane do lO dnJ pod 
adresem redakcJi z dopiskiem : 
"Rozrywki ' umysłowe" ~ prze­
zna~one do rozlosowania , na-

czynienie im glosić. Wiele 
się tam "owtem zmienilo na 
1epsze. 

A więc: 
Za to, że na kelnera nie 

trzeba czekać dlużej niż 2 go 
dziny. 
Chwała Wam Gastronomo­

wie 
Za to, źe w talerzu rzadko 

znajdziesz więcej niż trzy 
wlosy , 
Chwała Wam Gastronomo-

wie , 
Za to, że w jadłospisie o­

prócz bigosu i nereczek' UJ so 
sie wlasnym znajd;de tak,·że 
dOTsza z wody z kartofelka­
mi pure. 

' Chwala Wam Gastronomo­
wie 

Za to, że na talerzu zna­
leźć można przysmażoną ce­
bulkę pozostalq z poprzed­
niej potrawy i to drożej nie 
kosztuje 

Chwała Wam Gastronaml>­
wie 

Za to, że na obrusach "'"' 

Szampionem ZSRR w szachach 
na rok 1955 został E. Geller mło­
dy arcymistrz z Odessy. który 
wygrał mecz z W. Smyslowem 
w stosunku 4,5 :3,5. O zwycię­

stwie zadecydowała dodatkowa 
7 partia. Nowy Szampion wy­
różn1ł slo: w XXII mistrzo­
stwach ZSRR agresywnym. bo­
jowym stylem gry, zwyciężając 

mlo:dzy Innymi mlstrta świata 

M. Botwinnlka. Podajemy tę 

Interesującą partię . 

Gambit hetmańskI. Blale: 
M. BotwInnik - czarne E . Gel­
ler. 

1. e4 Sf6, ~. d4 e6, 3. Sc3 dS, / 
4. , e4 x d5 (ulubione posunięcie 

M. Botwlnnlka) 4. .. . e6 x d5, 
~. Gg5 e6, 6. e3 (można było gr ać 
•. He2, celem niedopuszczenia 
do Gi5) 6. ... h6, 7. GM Gf5, 
8. Gd3 G x cl3, 9. H x d3 Ge7, 
la. Se2 Sb-d7, II. o-o o-o. 
12. f3 "'e8, 13. Gf2 (lepsze 
13. Wa-dl) 13. . .. , co, 14. d x es 
G x cS, l5. Wa-dl Sd7-e5, 16. Hb5 
Hb6, l7. H x b6 a x b6, 18. b3? 

grody w postaci bonów książko­
wych. 

NagrOdy 

za tratne rozwiązanIe zadań o­
trzymują : z Nr 9: Teresa Nu­
towska z Woli Ratałowsklej. A 
Zabłocka z Rzeszowa, August 
Gliniak z Slenlawy Jar. Z Nr 10: 
Alicja Butrym z Przemyśla. Ma­
rIa Belgert z PrzemyŚla, Jerzy 
Lach z Mielca. Z Nr 12: Zdzi­
sław HOlyńskl z Rzeszowa. Ka­
zimierz Kaszyckl z Rzeszowa, 
Kazimierz Laszklewicz z Rzeszo­
wa. Z Nr 13: Jerzy Kwlatkow-' 
skI z Wlodawy, Czesław Strzel­
nlckl z Krakowa, Władysława 
Horodyska z Pilzna. Z Nr 14: 
Jerzy Kupiec z Krakowa. Stefan 
Llnklewlcz ze Strzyżowa I Jan 
Kollsz z WOjs!awla. 

czyć się można geografii, /li. 
bowiem splamione przyp(»n:t-
najq one atlas ' 
Chwała Wam Gastronomo­

wie 
Za to, że kiszona kapustk4 

upuszczona nieopatrznie' M 
spodnie swoim kwasem m. 
wypala nam dziury w kota­
nie a tylko dziurę w odzie­
nhl 

Chu:a; c~', '- Ga~tronomo. 
wie 

Za to, że kelnerzy spo;..zq­
dzając rac1wnek nigdy : rtie 
mylą się na korzyść kHenta, 
a racz;ej na swoją. 

Chwala Wam Gastronomo­
wie 

Za to, że pijaków i chuli­
gan6w otacza Stę pełną ' Po­
blażliwością i opieką zamiiut 
wyrzucić ich na zbitą twd'l 

Chwala Wam Gastronomo­
wie 

Za szczeg61ną troskę () 'M-
sze żołądki ' 1 

Po trzykroć Chwala ' Wam 
Gastronomowie 

M. s.' 

Se-c6. 19. Sf4 S 1>4 , 20. Sł4-dI 

Sb4 x a2, 23, Sc3 x a2 (nie woln,o 
grać 21. Sxd5 Sxd5 22. Sxc& Ż J)O 
wodu 22. ... Sa-c3) 21. ... Wa8xaZ 
22. Wf-el Gd5 23. h3 (nie prze­
chodziło 23. e4 dxe, 24, Scl % po 
wodu 24. .... Gxh2 +), 23 . ... ...... 2-
-c2, 24. Ktl Wc3, 25. 1>4 1>5, 
26. We2 Wb3, 27. Gel Sh3 (pozy­
ej a białych ścieśniona. curn. 
dążą do wymiany S Z8 G, co da 
Im większą swobodo: działania), 
2B. g4? (bląd należało grać 28. 

K(2), 28 .. . Sg3+, 29. Gxg3, GX.3. 
30. Kg2 Gd6, 31. Kf2 We~c', 

32. We2-d? Wc8-c4, 33. Scl (na 
33. Ke2 moglo nastąpić 33 . ... dł. 

34. e4 Gxb4) 33. . .. Wb3 ~ W 
33 .... Wb3 x b4, 34. Wd3xd5 Wb2+ 
35. Scl-e2 (nIe wolno 35. WcS5-dJ 
z powodu 35.... Wxcl lub as. 
Wd1-d2 Wc-c,2" . 36, Ke2 GaJ ,' z 

' nl'mnlknIOnyr.l - przeJ śclerń- ISG 
wygranej dl'l czarnych kOi'lców­
ki pionowej), 35. ... Gd8-W, 
36. Kf! Gc5, 37. Sdł W, 38. ,Wda­
-d8+ KgB-h7, 39. Wd8-cS Wcł-el. 
40. Sd4-e2 Wc3xe3 I białe . ' pod-
dały. 

Pozycja po 34. Wd3x5 
BIałe: M. Bolwinnik. ' 

ZADANIE SZACHOWE 

Czarne: E. Geller 
Pozycja' biale: Kt2, Wdl , WdI. 

Scl, piony e3, f3, g4 I h3 (8) 

czarne: KgB. Wb4 , WC4, G!1c. 
plony b5, b7, f7, g7 I h6 (9). 

Zbleracz~ znaezk"w POC'l.towych chętnIe koł;>1<cJonuJą. tzw. 'ca-
łOltkl, c10 których mj~d7.'y Innymi należą lakż e k"",pleln, "erle ka. 
,owane na koperlach stemplem okolicZ110 , ciowyru oraz kasowni-
kiem pIerwszego dnIa obiegu znaczka. 

Na ryclnle całostka ze znaczkami węgierSkimi, wydanymi ' . okA­
zji lO-lecia wyzwoleo1a Węgier przez Armię Hadzlecką. Seria po_ 
wytsaa ,kłalla się Z czterech znaczk6w o wartoścI 4. l .. t, 1 l lit. 

- -,' J, Krywtak 
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